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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

JLeszno. N iedziela  c zw arta  A d w en tu , dnia 23. Grudnia 1849.
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Św ięto Trzech Króli, czyli Epifania,
to jest:

Zjawienie się Pańskie.
(D okończenie.)

W  przeszłym numerze Szkółki obzua- 
jomiłem W a s  ze znaczeniem tego świę­
ta; powiedziałem, zkąd  bierze swój po­
czątek, od czego ma swoje nazwisko, 
na jak ą  pamiątkę i jak  je obchodzono 
i jak  ono je s t  ważne w  naszym koście­
le. Wiadomo Wam te ż  pewnie, źe 
imiona tych trzech Królów, czyli mę­
drców, którzy Jezusow i pokłon oddać 
przyszli, są :  Kaspar, Melchior i Balta­
zar. N ie jest to jednakże pewno, czy 
się tak nazywali; ale też na tern nic 
nie zależy, czy takie szczegóły z pe­
wnością wiemy, lub nie; są to drobno­
stki, bez których znaczenie tego św ię­
ta a gruntownie zrozumieć i godnie je ob­
chodzić możemy. — W  dawnej L egen­
dzie, czyli w żywotach Świętych i Mę­
czenników, doczytujemy s ię ,  ź e ciż 3 
mędrcowie zostali od Ś. Tom asza A- 
postoła ochrzceui i że bardzo gorliwy­
mi okazali się w tmiczauiu Ewangelii.

W iedzą  też pewnie prawie w szyscy, 
że  ciż trzej Królowie trzy rzeczy na 
podarunek Jezusow i przynieśli, to jest:  
złoto, kadzidło i myrrę; ale pewno nie 
każdy wie, co te trzy rzeczy oznaczają, 
ja k  je  Kościół ś. tłumaczy, i ja k a  ztąd 
dla nas w  życiu w ypływ a nauka. Bo 
nic w historyi Pana Jezusa , Jego  Apo­
stołów i całego Kościoła, jakoteź  i w o- 
brzędach kościelnych, nie je s t  bez zna­
czenia. W yłożę  Wam więc jeszcze  w e ­
dług możności znaczenie owych trzech 
darów.

O t ó ż  z ł  o t  o oznacza j  a ł  m u ż  n ę, k t ó r ą
jeden z tych trzech Królów ubogo na­
rodzonemu dziecięciu Jezus  ofiarował. 
Bo w ystaw  sobie, pobożny czytelniku, 
że żyjesz za czasów  tych trzech Kró­
lów, w  bliskości Betleemu, i dowiadu­
jesz  się, że z ubogich rodziców uro­
dził się te n , który ma być Zbaw cą św ia­
ta czyżbyś był zamknął serce T w o ­
je na nędzę takiego dziecięcia? Z a p e ­
wne nie. Byłbyś owszem ostatni grosz 
Tw ój, może nawet ciężko zapracowa­
ny, zaniósł mu w podarunku; bobyś so­
bie był pomyślał: , Temu, co ma być 
Z baw cą  całego świata, muszą równie 
ubodzy jak  i bogaci s łużyć; — co mu
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dam jako dziecku, to on mi stokroć 
wróci jako Pan i Król świata.44 T a k ­
ty  ś sobie był pomyślał, i dziś pewnie 
zazdrościsz tym ludziom, którzy w  ów 
czas żyli i Jezusow i przysłuż) ć się mo­
gli. L ecz  nie żałuj tego i nie zazdrość, 
boć tę samą sposobność masz i dzisiaj. 
C zyż  bowiem nie powiedział leuże J e ­
zus: „Co najmniejszemu z moich braci u- 
czynicie, mnie uczynicie; i kto dzie­
cko przyjmie w mojein imieniu, ten mnie 
przyjmie?44 Co więc dziś uczynisz u- 
bogiemu dziecku, to tak ci będzie po­
rachowane, ja k  gdybyś dzieciątku J e ­
zus uczynił. A  masz do tego pełno o- 
kazyi w  tej samej w si, łub miasteczku, 
gdzie mieszkasz, często na ulicy, lub 
na rynku. W sz ę d z ie  masz dzieci ubo­
gich rodziców, lub sieroty bez ojca, i 
nie trzeba ci icli o podał szukać. Ż a ­
dnej gminie nie brak ubogich. Czyń 
dla takich, na co cię stauie, a uczynisz 
to dla dzieciątka Jezus .  Jeżeli jesteś 
gospodarzem, to daj z dostatku i do­
bytku, jakim cię Pan Bóg opatrzy ł; j e ­
żeli jesteś  szew cem , opatrz ubogie dzie­
cię w  obuw ie, a Jezus tobie samemu, 
lub twoim dzieciom odpłaci. N ie  żą­
da Jezus zbyt wielkich ofiar od ludzi 
dobroczynnych, ale je  nakazuje podług 
możności; daj co możesz i ile możesz, 
jeżeli chcesz mieć ła sk ę  Jezusa  i być 
prawym chrześcianinem. Bo jakże śmiał­
byś nazw ać się chrześcianinem,. gdy­
byś nie pełnił tego, co ci rel gia chrze- 
ściańska nakazuje, religia tego Jezusa, 
który powiedział: .,Kto dziecię w mo- 
jem imieniu podejmuje, mnie podejmuje.44 
A  więc rńiłosierny uczynek nad ubo- 
giem dzieckiem równą ma zasługę , jak  
ow e podarunki, które robiono Jezuso­
wi w Betleemie, a może nawet w iększą,

dlatego, że łatwiej było owym ludziom 
w ierzyć w  Jezusa ,  którego widzieli, 
aniżeli nam co więcej niż 1800 lat pó­
źniej żyjemy i t) lko  jego s łow u  i na­
uce wierzymy. — N ie zapomnij w ięc 
nigdy, pobożuy czytelniku, dopełnić ja­
kiego czynu miłosiernego względem dzie­
ci ubogich w święto trzech Króli. Dzień 
ten uroczysty będzie J e z u s o w i  sto­
kroć milszy, jeżeli go ozdobisz miło­
siernym uczynkiem; a naw et nie może 
on być zupełnie miłym Bogu, i nie bę­
dziesz g  > godnie obchodził, jeżeli w  nim 
nie dopełnisz pamiątki, ja k a  do niego 
w  kościele jest przywiązaua, to je s t :  
jeżeli nie w yszukasz dziecka ubogich 
rodziców lub sieroty i niezaopatrzyszgo 
w jaką potrzebę; — bo niezłożysz darów 
i j a ł  m u ż n y d z i e c i ą t k u  J e z u s .  — 

Najpiękniej uczciła dzieciątko Jezus  
W arszaw a , stolica naszej Po lsk i;  bo 
za staraniem cnotliwego męża Bodae- 
na ufundowała wielki dom schronienia j 
dla pare set sierót, i nazw ała go D z i e ­
c i ą t k i e m  J e z u s .  K ażda uboga ma­
tka może do tegoż domu zanieść sw o­
je  dziecko, choćby zaraz po narodzeniu, !' 
w  pieluszkach i poduszeczce, i zosta­
wać je  tam na wychowanie naw et aż 
do kilkunastu lat wieku. Nie tylko po­
karm, odzienie, mieszkanie, lekarstw a 
i doktora w  chorobie, ale naw et nau­
kę  otrzymuje dziecina uboga, tak iż so­
bie zarobi na życie, kiedy z  tego do­
mu zostanie wypuszczona. Dlaczegoż- 
by i u nas każda wieś i każde mia­
steczko nie mogło mieć schronienia dla 
ubogich dziatek na podobieństwo do­
mu D z i e c i ą t k a  J e z u s ?  S ą  już pra­
w da takie domy, ale ich bardzo mało; 
bo też mało tak pobożnych grtiiu, któ- 
reby o tern pomyślały. Są  one tylko
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w  tych miejscach, w  k tó rych  się znaj­
d z i e  j a k a  dobroczynna Pani, lub ś w ią ­
tobliwy Kaptan, którzy się  o to s ta ra ją  
i na to łozą. T a k ie  domy nazywają  
się O c h r o n k a m i .  O takich Ochron­
kach  napiszę W a m  w  innym num erze 
Szkó łk i.  — * T e ra z  W a m  je s z c z e  po­
wiem o tych drugich dwóch rzeczach , 
k tóre  trzej Królowie na podarunek d z ie ­
ciątku J e z u s  przynieśli.

Drugim darem  owych trzech  Królów  
było  k a d z i d ł o .  Cóż ono znaczy?  — 
W s z a k ż e  kadz id ło  tylko Bogu ofiaru­
jem y, a mianowicie zapalone. Mus:eli 
w ięc  ci trzej K ró low ie  być p rzek o n a ­
ni i w iedz ieć  dobrze , że  w  tern dzie­
ciątku było coś Boskiego,^ i mogli to 
już poznać po samej gw ia ź d z ie ,  która 
im d rogę  pokazała . Z e  ciż K rólow ie  
mieli mocną w ia rę  w  Bóstwo Jezusa ,  
to się pokazuje i z tąd , że kiedy g w ia ­
zda  s tanę ła  nad domkiem i oni weszli  
do izby i z n a le ź l i  m atkę i dziecię w  nie- 
zmiernem ubóstwie, p rzec ież  nie z w ą t ­
pili, że to było to dziecię, k tó rego  szu ­
kali. N ie  odstręczyli oni się  w ca le  w i­
dokiem ubóstw a, ale mu ow szem  odda­
w ali cześć  boską i palili kadz id ło . W i a ­
ra  ich nie dała się osłabić pow ierzcho­
wnością', ale owszem  mocną się poka­
zała  i w ięcej w idziała, niż ich cielesne 
oczy. W id z ie l i  oni w  dzieciątku K ró ­
la  i Boga w iecznego. — T a k ie  uczynki 
w ia ry  może każdy  pobożny C hrze-  
ścianin codzień wypełniać. Bo tak  jak  
C hrystus pokazał się  tym mędrcom w po­
staci ubogiego pocholęcia , tak  i Tobie, 
Chrześcianinie, pokazuje on się codzien­
nie w  postaci nieokazałej hostyi przy 
M szy ś. lub w  monstrancyi. P a t rz ą c  
w ię c  na hostyą, w znoś się myślą do B o­

ga  niewidzialnego, u tw ierdzaj  się w  w ie­
rze  w  niego i oddaw aj mu cześć  nale­
żną  w modlitwie i uczynkach  c h rz e -  
śc ia ń sk ic h ; a przyjdzie czas, gdz ie  bę­
d z ie sz  oglądał  jeg o  oblicze w  niebie, 
tak  ja k  j e  og lądają  owi trzej m ędrco- 
w i e .— K adz id ło  w ięc  w yobraża  Bóstwo 
Je z u sa  C hrys tu sa  i modlitwę.

T rzec im  darem tych trzech K ró lów  
i m ędrców była m y r r a .  J e s t to  go rzk ie  
korzen ie , k tó re  rośn ie  w  tamtych k ra ­
jach ciepłych, i je s t  bardzo k o s z to w n e ;  
używ ają  go tam do balsam owania łu­
dzi w ysok iego  stanu po śmierci. T ę  
w ięc  m yrrę g o rzk ą  ofiarowali owi trzej 
m ędrcow ie  dzieciątku J e zu s .  I  cóż to 
ma znaczyć?  T e g o  zap ew n e  oni sami 
nie w iedz ie li ,  tak  jak  niejeden mini­
s tran t  do mszy lub koście lny  nie w ie , 
co zn a cz y  ceremonia, k tó rą  K ap łan  od ­
praw ia. L e c z  B óg  w iedz ia ł,  na  co o -  
ni taki dar  ofiarowali dz iec ią tku  Jezus ,  
i natchnął im sw oję  wolą . I  my to 
wiemy teraz  po czasie. Otóż m yrra 
miała oznaczać, że  dziecię J e z u s  mia­
ło  później g o r z k ą  śmierć ponieść. S m u­
tna to była  ceremonia, i aniołowie, k tó ­
rz y  ją  w idzie li,  byliby zap łaka li  od 
ż a lu ,  gdyby aniołowie płakać mogli —  
było  to tak  iście, j a k  gdyby  kto no­
wonarodzonem u dziecku  tu u nas przy­
niósł w  darze  koronę na trumienkę. 
M yrra była  w ięc  j a k b y  przepow iednią  
gorzkiej śmierci Chrystusa na krzyżu, 
i w yobraża  nam umartwienie c ia ła  i p o s t .

U w ażcież  sobie dobrze, co z n a c z ą  
te  t rzy  dary. Bo chrześc ian in , co nie 
w ie  znaczenia  św ią t  i ceremonij kościel­
nych , jes t  w  kośc ie le  tak  ja k  na n ie-  
mieckiem kazaniu, i albo zaśnie  z nu­
dów, albo w y s z e d łs z y  z kościoła, sam
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Co było dzieci i starych sąsiadów we 
wsi, wszystko to zgromadziło się w po­
dw órku, aby uas widzieć odjeżdżają­
cych i muie pożegnać; a ja płakałam, 
aż chustka , com ją  w  ręku trzymała, 
mokra była od łez. Ojciec sobie pia-

S&ozinaiteści.

, £ fara  znajoma histprya.

Stryj Ja n  jeszcze częściej teraz cbo- kał, stryj sohie, a dzieci, co stały o po- 
dził do ojca, ciągle o urnie gadali, i dal, także. N areszcie  ojciec zaw ołał: 
ledwie w  g łow ę nie z a sze d ł ,  jakbyto „A  dośćże do kata tego sz lochu ! Bądź- 
ojcu odradzić, żeby mnie do dworu nie cie zdrow i! nie za świat ją  w iozę i nie 
oddaw ał. Pamiętam dobrze jak  d z iś ,  na zaw sze. —  Potem siadł na wóz i ru- 
kiedy raz się rozchodzili na wieczór, .szyliśmy w  ową nieszczęsną podróż.— 
ja k  mówił ojcu: „W yście  zakaty rozu- Kiedyśmy mijali płebanią, ksiądz pro­
mili, Bartoszu, 'i drugim dobrą radę nie boszcz uas jeszcze pobłogosławił. W y ­
raz daliście, a sobie bodaj n ieź le  radzi- jechaw szy za wieś, obejrzałam się, ale 
cie. W ierzcie mnie, oddawać dziewczy- już domku naszego nie dojrzałam; nie 
ne do dworu licha warto; w e d w o jz e lu -  długo, a już ani wsi, ani wysokich drzew 
dźi wiele i rozmaitych, zgorszenia dużo, koło naszego domku nie było widać, 
a  na cudze dziecko cudze oczy! Daj Znow u porwał mnie płacz jeszcze  gor- 
Boże aby W am to za dobrem było! szy. Ojciec dumał i opuściwszy lejce, 
Daj Boże, szczęść  B oże!“ — W sz y -  powolnym truchtem jechał. W tem o b e j-  
stko to nic nie pomogło. Ojciec mi ka-  rzęsię  o dobry kaw a ł za wsią, a poczciwy 
zał prać bieliznę i sk ładać rzeczy , i Tyras  bokiem drogi z daleka idzie ostro- 
p o w i e d z i a ł ,  że za dni kilka pojedziemy. żnie za nami. „Ej! T a ty u k u !44 zawo- 
J a  wciąż to popłacze za piecem, to łałam, „tożto T y ras  bieży za nami. 4 
pójdę do ogródka, to przez płot poga- Tatynek się obrócił, pies stanął. „A do 
dam z Tomkiem, a serce jakby mi no- ,domu!“ zawołał. P ies popatrzał i poki- 
źem krajał. Gdzie spojrzę, to płacz śmy stałi, zatrzymał się. W ięc  Tatynek  
mię bierze. T ak  mi ciężko było roz- zanim , a Tyras  widząc go z biczyskiem 
stawać sio ze wszystkiem. — A jak tu w ręk u ,  uciekał trochę, polem się poło- 
dopiero przyszło, wyjeżdżać, kiedy już żył na drodze i czekał. T a tynek  sma- 
oiciec włożył w ęze łek  z moje mi rze* gnął go i — „a do domu! ale pies jakby, 
czarni na wóz i dał mi matczyną jubkę nie rozumiał, znowu za  nami. K iedys- 
do odziania1 się i matczyne paciorki my potem wyjechali na w zgórek, i ojciec 
z medalikiem Najświętszej Panny, kiedy go zoowu odpędzał, T y ras  usiadł na 
muie pocałował w czoło i kazał siadać, ścieżce i przeraźliwie wyc począł, jakby 
tom się rozbeczała jak dziecko. W tem  przepowiadał mój smutek. — Ostatnie to 
stary Tyras  zawył. Ojciec go po łbie było pożegnanie mnie. (C iąg dalszy nastąp i.)

N akładem  i drukiem  E rnesta  G iin thera  w  L eszn ie . —  (R ed ak tor: J . K o tec k i  w  K ościan ie,)


